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Prawo do życia
Po 'długotrwałej wojnie, po okresie 

okupacyinyra, z warunków chaosu, 
ziszczenia, dezorganizacji i demora­
lizacji rodzi się n a w e i  y c i e, które 
pcprawa-dzit ma świat ku lepszej 
przyszłości, ku p r a w d z i w e j  de­
mokracji,

W tych warunkach, w jakich zna­
lazła się na&za polityka gospodarcza 
w zaraniu samodzielnego bytu pań­
stwowego, oczywiście nie modę być 
iesszcze mowy o gospodarce p l a n o ­
wej.  Raczej stoimy dopiero u pro- 
igu planowej gospodarki.

Stąd też wywodzi się obeęny sy­
stem cen, system cen p o d w ó j ­
nych, t. zrw. wolnorynkowych i przy­
działowych.

I w planowej gospodarce istnienie 
sutemu cen podwójnych jest najzu­
pełniej u s p r a w i e d l i w i o n e ,  — 
szczególnie w dziedzinie przemysło­
wej i odnośnie tych artykułów, 
których konsumcję chcieli byśmy z 
tych ozy innych względów^ograniczać.

Gorzej przedstawia .się sprawa w 
dziedzinie a pr o w i z a c  ji. Uporząd­
kowanie tego zagadnienia natrafia na 
poważne trudnaści i nie daje jeszcze 
zadawala jących wyników. Wpraw­
dzie widzimy już zarysowującą się 
poprawę przez utworzenie Fun- 
dusrai Ąprowizacyjnego, premiowanie 
na odcinku świadczeń rzeczowych, 
import itp.

Narazie jednak świat pracy nie 
jest dostatecznie odżywiany. System 
skomplikowanych dodatków i deputa­
tów w naturze, stołówki, zaopatrzenie 
kartkowe — wszystko to razem nie  
daje  robotnikowi tego, oo on ko- 
aiecznie potrzebuje w swej ofiarnej 
pracy nad odbudową kraju, a dalej: 
aby w wytężonym wysiłku systema­
tycznie mógł zwiększać w y d a j n o ś ć  
pracy.

W chwili obecnej minimalne przy­
działy kartkowe nie są w stanie za­
spokoić elementarnych potrzeb życio­
wych rodzin robotniczych. Aby jako 
tako wyżyć, każdy z pracujących^mu­
si sięgać po artykuły żywnościowe w 
wolnym handlu,  a na zakt$p 
tychże środki pieniężne są zbyt 
szczupłe, gdyż problem płac do wy­
kazujących tendencję \zwyżkowa cen 
artykułów żywnościowych pierwszej 
potrzeby jest niewspółmierny.

Wszystko to jednak nie zmienia 
stanu rzeczy: pracujący w pocie czoła 
robotnik chce żyć i musi  żyć. To 
też sprawie tej kompetentne czynniki 
r-ituszą poświęcić więcej uwagi. Trud- * 
ae położenie mas pracujących musi 
znaleźć pełne zrozumienie u tych 
czynników — przeważnie l o k a l ­
nych, — które są odpowiedzialne 
za normalne zaopatrzenie ludności w 
żywność -

Przydziały kartkowe; włączając w 
to stołówki i deputat muszą być 
realizowane w t a ki e j  i lości ,  
że starczy ona na utrzymanie się przy 
życiu bez uciekania się do zaieupu to­
warów żywnościowych na wolnym 
rynku. Uczciwie pracujący robotnik 
nie ma bowiem ant czasu ani sposob­
ności aa szaber czy handel i żyć musi 
z tego, co zarabia i co mu się przy- 
dzkfe.

O tym fakcie nie należy zapo­
minać i z  faktu tego należy wyciągnąć 
odpowiednie wnioski JW.

Przed ogólnym zgromadzeniem  
Organizacji Narodów Zjednoczonych

L o n d y n .  Spraw ozdaw ca dyplom atycz­
ny agencji R eu te ra  poda ;ę: G enera lne  Z gro­
m adzenie O rganizacji Narodów  Zjednoczo­
nych; Jctóre ob ie rze się w  Londynie <w. n a d ­
chodzący czw artek , jest końcow ym  etapem  
w procesie tw orzenia św iatow ej organizacji 
dla u trzym ania m iędzynarodow ego -pokoju, i 
bezpieczeństw a. O rganizacja ta  była zapo­
czątkow ana w październiku 1943 gdy 4 
— i—  i i i ........................... m u .......... ..

m ocarstw a biorące udział w konferencji 
moskiewskiej* (Stany Zjednoczone, Związek 
Radziecki, W ielka B rytania i Chiny), po­
stanow iły utw orzyć tegb rodzaju  organ za- 
ćję w  czasie m ożlw ie  najkrótszym . Pewne 
^ ro k i, w tej sprawie pod ję to  w Dum aarton 
Oaks. Z ostały  one uzupełnione później na 
konferencji krym akiej w lutym  1945 r. przez 
osiągnięcie porozum ienia w spraw ie gloso-

Prawda w Polsce zwycięży 
nad kłamstwami Raczkiewlczów i Andersów
Rozkaz Naczelnego Dowódcy W. P. Marszałka Żymierskiego 

do żołnierzy polskich powracających z Anglii
' W a r s z a w a .  — Naczelny Dowódca W. P. Marszalek Polski Michał Żymierski 

wydal do żołnierzy polskich, powracających z Anglii, rozkaz następującej treści: 
ŻOŁNIERZE POWRACAJĄCY Z ANGLII DO OJCZYZNY!
W Imienia Rządu Jedności Narodowej i Naczelnego Dowództwa Wojska Pol­

skiego witam Was serdecznie' wraz z całym narodem na wolnej ziemi ojczystej. Wi­
tam Was nad polskim Bałtykiem, na naszej nowej, wielkiej granicy morskiej, wolnej 
na zawsze od germańskiej przemocy.

Gdy w pamiętnym tragicznym roku 1939 zmuszeni byliście opuszczać Polskę, wi­
dzieliście jak płonął dom naszej Ojczyzny, słyszeliście jęki mordowanych i katowa­
nych rodaków. Nie wiedzieliście wówczas, czy danym Wam jeszcze będzie kiedykol­
wiek po tak okrutnej tragedii narodowej ujrzeć znów wolną ziemię rodzinną i zasiąść 

—W gronie swych najbliższych, chociaż wierzyliście mocno, że wybije godzina wolności 
I powrotu. I oto teraz ten upragniony czas nadszedł dla Was, żołnierze - tułacie. Nie 
daremne było bohaterstwo i męczeństwo naszego wielkiego narodu. Zastajecie dzi­
siaj Polskę nie tylko wolną i niepodległą, ale okrytą chwałą całkowitego rozgromu 
niemczyzny. 1

Dużo się w Polsce zmieniło. Gdańsk, w którym witamy Was, jest już poi9ki 
na zawsze. Polską jest Odra i Nysa. Chłopi dostali ziemię, robotnicy fabryki, lud
Eolski zaczął gospodarzyć w państwie. I chociaż dużo jest jeszcze biedy i niedostat- 
ów 1 nie wszystkie łzy* polskiej niedoli otarte, to jednak nigdy nie byliśmy silniejsi 

ł pewniejsi przyszłego rozkwitu i szczęścia narodowego, jak właśnie dzisiaj. Wraz 
i  kajdanami niewoli zrzuciliśmy na zawsze rządy możnowładczo - reakcyjne, - które 
ciążyły dawniej kulą u nóg Rzeczypospolitej.

Powrót Wasz do kraju zawdzięczacie zwycięstwu demokracji polskiej i Wojska 
Polskiego w kraju. Krajowej Radzie Narodowej i Rządowi Jedności Narodowej, za­
wdzięczacie sojuszowi z Narodem Radzieckim, dzięki któremu jesteście wolni 1 nie- 
podleglL Wracacie z Wysp Brytyjskich, których broniliście mężnie i godnie na­
szych tradycji. Naród polski jest dumny z tego, żeście w najtragiczniejszych dla 
Anglii chwilach bronili ją ofiarnie 1 skutecznie. Udowodniliście światu, że nie może 
być małym naród, który broni wielkie narody. Jednak zasługi Wasze ocenić po­
trafi tylko Wasza OJczyznal Bowiem Was tak samo, jak żołnierzy II korpusu z Włoch 
wysłano jako zdemobilizowanych repatriantów wojskowych, podczas gdy ci, co wal­
czyli u boku ZSRR i Francji, powrócili z rozwiniętymi sztandarami, w zwartych od­
działach z potężnym sprzętem bojowym.

* Wasi bracia, którzy - zostali jeszcze zagranicą, podlegli wbrew woli narodu pol­
skiego obcemu dowództwu, terroryzowani i bałamuceni przez sanacyjnych generałów, 
wrócą także do' Ojczyzny, gdyż prawda o Polsce zwycięży nad kłamstwami Raczkie- 
włczów i Andersów.

Wrócą bez żadnych* namów wszyscy ci, którzy czują 9ię Polakami. A o innych' 
troszczyć się nie będziemy.

Wierzę, że potraficie w odbudowie Polski i uraocnieiu Jej Sił Zbrojnych do­
konać jeszcze wspanialszych czynów, niż te. które okryły Was nieprzemijającą sławą 
w bitwach na obczyźnie.

W związku z Waszym powrotem rozkazuję:
i) przedstawić do odznaczeń wszystkich zasłużonych w bojach oraz organizo­

waniu powrotu do kraju;
2) Podlegających demobilizacji w myśl Dekretu Rządowego — zdemobilizować, 

zaopatrzyć we wszystkie potrzebne dokumenty i uprawnienia, przysługujące 
zdemobilizowanym z Wojska Polskiego, a w szczególności otoczyć opieką ro­
dziny, dać pierwszeństwo na osadnictwo wojskowe, lub w razie potrzeby 
pierwszeństwo w repatriacji rodzin do' Polski;

3) Niepodiegającym demobilizacji udzielić urlopów wypoczynkowych.
W Imieniu Rządku i Naczelnego Dowództwa dziękuję Wam żołnierze za Waszą 

krew, przelaną na obczyźnie, za Wasze trudy I znoje, za pomnożenie chwały oręża 
polskiego na świecie. Tych zasług Polska Wam nigdy nie zapomni!

Niech żyje Niepodległa, Demokratyczna, Suwerenna Polska!
ZASTĘPCA NACZELN. DOWÓDCY W. Pz M . ,.r r
DO SPRAW W>UT.-WYCHÓW AWCZYCH D̂ ÓDCA W. P.
L WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ '1 c “ V . » “ .*■? r 8 k ‘ .
j-j Marian Spychalski ,  Gen. Dyw. Marszalek PoLski.

..Polska w osobie Piezydeota KRtf. ob.-Bieiota gosiada wyHiteeso Ińerowiiika'*
powiedział Generalissimus Stalin do Leona Krzyckiesrn

Moskwa,  8. 1. — Leon Krzycki, 
(przewodniczący kongresu słowiań­
skiego w Stanach Zjedn. opuścił Mo­
skwę ,po jednomiesięcznym pobycie 
na terenie Związku Radzieckiego.

Leon Krzycki przed swoim wy­
jazdem udzielił wywiadu radiu mo­
skiewskiemu, na temat swoich wrażeń 
z pobytu w Polsce * i Związku Ra­
dzieckim.

O swej rozmowie z Generalissi­
musem Stalinem, Leon Krzycki 
oświadczył, ii uderzyła go szczegól­
nie ludzkość i prostota w obejściu

Generalissimusa Stalina, który mu 
przypomina wielkiego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Lincolna, który 
zniósł niewolnictwo.

Generalissimus Stalin w rozmowie 
z Leonem Krzyckim oświadczył, iż 
Polska w osobie Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej Bieruta posia­
da wybitnego kierownika, któremu 
Polska dużo zawdzięcza,. Dzięki po­
stawie Prezydenta Bieruta w Pocz­
damie umilkły i pokonane zostały 
sprzeciwy, dotyczące, granic zachod­
nich Polski. ‘ f

w ania w Radnie bezp ieczeństw a. Na '.konfe­
rencji w San Francisco został opracow ań) 
S tatu t N arodów  Zjednoczonych i podpisany 
w dniu 26 czerw ca. -Ostatnio w  Londynie 
K om isja Przygotow aw cza, w sk ład  k tóre , 
weszli delegaci w szystkich 51 narodów  z je d ­
noczonych, pow zięła osta teczną  decyzję 
zw ołania Zgrom adzenia i  pow ołania kom i­
sji. Zgrom adzenie G eneralne zajmie -się 21 
punktam i porządku  obrad, opracow anego 
p rzez K om isji Przygotowaw cza. P oza tym 
otrzym a ono spraw ozdanie 8 komitetów 
technicznych, pow ołanych przez Komisję 
Przygotow aw czą, celem  podziału czynności 
Narodów Zjednoczonych.

Porządek  obrad przew iduje w ybór ,'-rze- 
w odniczącego, p rzy jęc ie  tym czasowych 
przepisów  procedury , utw orzenie komisy 
wybór w iceprzew odniczącego w ybór człon­
ków niestałych Rady Bezpieczeństw a, w)  - 
bór członków  rady  spraw  gospodarczych 
społecznych dyskusje w spraw ie przyjęcia 
nowych członków  do 'O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych, w yznaczenia generalnego 
sekretarza, organizację stałego sek re taria tu  
i w ybór mie sca dla sta łe j siedziby Oigani- 
zacji N arodów  Zjednoczonych.

Te kw estie organizacyjne w ypełnia p ro ­
gram prac pierw szej sesji. Lecz zgrom adze­
nie będzie m usiało w  czasie sesji inaugura­
cyjnej zająć się również ■ pew aymi pilnymi 
sprawam i międzynarodowymi,

W punkcie 17 tymczasowego porządku  
obrad umieszczona jest dyskusja nad o p r a ­
wami .bardzo  ważnymi i pitnymi, lą-eznie z 
problem em  uchodźców ". D ecyzja p rzed s ta ­
w ienia sprawy uchodźców  i osób w ysiedlo 
nych Zgrom adzeniu jak  rów nież radzie 
spraw  gospodarczych i społecznych, została 
pow zięta .przez odnośny kom itet techn ;czn> 
K om is: Przygotow aw czej. Ile jeszcze -in­
nych tego rodza ju  spraw zostanie p rzed s ta ­
w ionych — nie wiadom o gdyż są one 
przedm iotem  rozw ażań.

Propozycja -utworzenia komisji d la  kon ­
troli en ergi’ atom ow ej i innych środków n i­
szczycielskich p rzy b ra ła  k sz ta łty  re a ’ne v» 
zw iązku z  porozum ieniem  osiągniętym  w 
M oskwie.

Rząd syryjski postanow ił przedstaw ić 
Zgrom adzeniu swe zastrzeżenia wobec o- 
statniego porozum ienia brytyjsko-froncu- 
skiego, dotyczącego wycofania wojsk z  Le- 
want-u. lanym i w ażnym i kwestiam i, którymi1 
będzie mus ało za:ąć się Zgromadzeń®, są 
m. in. spraw a .Persji, kryzys w Palestyn ie  
i konflikt na Jaw ie. Wielkli B ry tan ia  po ­
w zięła w ostatn iej chwili decyzję um ieszcze­
nia na porządku obrad rezolucję w sprawie 
udzielenia w iększego poparcia  UNRRA 
przez członków  O rganizacji N arodów  Z jed ­
noczonych. (PAP)

Wyjazd polskiej 'misji wcisk, 
do Berlina

W a r s z a w a .  Do Berłiaa wyjechała 
stała Polska Misja Wojskowa przy Między­
sojuszniczej Komisji Kontrolnej w Berlinie 
z płk. Jakóbem Prawinem na czele. Odjeż­
dżających członków misji wojskowej żegna­
li w warszawie dyrektor protokołu dyplo­
matycznego MSZ Adam Gubrynowicz i na­
czelnik Wydziału Zachodniego MSZ dr Ta­
deusz Chromecki.

Kronika dyplomatyczna
Minister Żeglugi i Handlu Zagraniczne­

go, dr Stefan Jędrychowski, przyjął w  dniu 
7 bm. Posła Nadzwyczajnego i Ministra P eł­
nomocnego Bułgarii, dr Pavela Tagaroffa, w 
towarzystwie sekretarza poselstw Jetcho 
Obboffa. Na konferencji omawiano cało­
kształt stosunków handlowych polsko-buł­
garskich.

Minister Żeglugi i Handlu Zagranicznego, 
dr Stefan Jędrychowski, w obecności Na- ' 
czelnika Wydziału amerykańskiego MSZ 
Sosnickiego, przyjął przedstawicieli „Ame­
rican R elief for Poland" w osobach* w ice­
prezesa tej organizacji ks. bisk. Stefana 
Woźnfckiego, drugiego wiceprezesa Kazi- 
mleiza Midowicza, sekretarza Henryka Ik­
sińskiego i skarbnika Jana Olejniczaka.

Z Warszawy delegacja udała się na w y­
brzeże, celem  naocznego przekona: L  >*lę o 
postępie prac w portach polskich, ponieważ 
delegacja zamierza wysyłać w przy^lośoi 
dery swe} organizacji droga morską do 
Polski,
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Z procsu w  Norymberdze

„Desantowców mordować 
do ostatniego człowieka

Dokumenty, które oskarżają
Norymberga, — Po otwarciu 

'{posiedzenia sędzia przewodniczący 
• Lawrence udziela głosu płk. Taylo­

rowi, który dowiedzie, że nazistowski 
sztab główny i naczelne dowództwo 
ponoszą główną odpowiedzialność za 
przestępstwa wojenne, popełnione 
przez nazistwskicłi konspiratorów. 
Płk. Taylor przedstawia liczne doku­
menty, uzasadniające oskarżenie, 
mianowicie rozkaz dzienny z dnia 
i8, 10.. 1942 r„ w którym Hitler żądał, 
aby desantowcy Sprzymierzonych, 
którzy wpadną w ręce niemieckie, 
,,byli mordowani do ostatniego czło­
wieka bez względu na to, czy są 
uzbrojeni, czy też nie, w mundurze, 
czy też nie, i nawet wówczas, jeżeli 
się poddadzą"; następnie sprawozda­
nie, opisujące,' w jakich warunkach 
zamordowani zostali pasażerowie 2 
ślizgowców angielskich, które wodo­
wały koło Egersund w Norwegii; poza 
tym sprawozdanie w sprawie 3 desan­
towców brytyjskich, zatrzymanych we 
Włoszech, którzy zostali „specjalnie 
potraktowani" podczas przesłuchania 
oraż-wiele innych dokumentów.

Po lądowaniu Sprzymierzonych, 
którym towarzyszyły liczne desanty, 
rozkaz fiihrera pozostał w mocy. Od­
nośnie misji wojskowych, działają­
cych w południowo-wschodniej Euro­
pie, a zwłaszcza Jugosławii, niemiec­
kie naczelne dowództwo zażądało, aby 
członkowie tych misji nie byli trak­
towani jako*jeńcy wojenni, ale1 zgod­
nie z rozkazem przeciwko „terrory­
stom i sabotaży storn", to znaczy roz­
strzeliwani. Na froncie wschodnim, 
gdzie specjalnie dała się odczuć dzia­
łalność „partyzantów", konsekwencje 
poniosła ludność cywilna ipod posta­
cią najgorszych represji. Przed inwa­
zją na Rosję Wehrmacht otrzymała 
rozkaz „być bez litości w stosunku do 
ludności cywilnej".

Szef OKW dodał, że armia powin­
na uciec się do skrajnych metod i 
przyprowadzać wszystkich podejrza­
nych do oficera, który zadecyduje o 
tym, czy mają być'rozstrzelani. Pod­
kreślono, że nie należy pociągać do 
ódpowiedziałości wojskowych, win­
nych przestępstw przeciwko ludności, 
nawet gdyby szło o poważne pogwał­
cenie dyscypliny lub prawdziwe 
zbrodnie. W trakcie kampanii rosyj­
skiej niemieckie naczelne dowództwo 
wyszły z założenia, że „życia ludzkiego 
się nie liczy, jeżeli idzie’ o nieprzyja­
ciół" i oświadczyło, że od 50 do 100 
..komunistów" zapłaci życiem za 
wszelką agresję przeciwko jednemu 
członkowi niemieckich sił zbrojnych.

Płk. Taylor rozwodzi się następnie 
obszernie nad prześladowaniami Ży­
dów, omówionymi już szczegółowo wr 
grudniu. Wspomina również o nomi­
nacji Obergruippenfuhrera na stanowi­
sko szefa oddziałów ,,antyipartyzanc- 
kioh , który .będzie dziś wezwany ja­
ko -świadek oskarżenia amerykań­
skiego.

. Nasetępnie odczytane zostają pi­
semne zeznania wyższych oficerów 
lub generałów niemieckich, stwierdza

Przemysł portowy 
dźw iga się  z ruin

G d y n i a .  Jednocześn ie  z odbudow ą i 
eksploatacją  portów  podnosi się z gruzów 
przem ysł portow y. Stocznie portow e, i ry ­
backie w ykonu ją-napraw ę taboru  p ływ ają­
cego oraz przyjm ują now e zam ówienia. U ru­
chomione zostały  fab ryk i konserw , o le ja r­
nie fuszczarnia ryżu, chłodnie portow e, w 
toku są prace przygotow aw cze do urucho­
mienia w ielkich dew iato rów ' zbożowych w 
Gdyni i w G dańsku. P ow stały  rów nież fir­
my handlow e i usług portow ych . Z are jestro ­
wano 10 firm m aklerskich , przeszło  20 ek ­
spedycyjnych oraz cały  szereg firm cum ow­
niczych i shiphandlerSkich.

7  inicjatywy Izby Przem ysłow o-H andlo­
w ej pow ołano sieć rzeczoznaw ców  p o rto ­
wych w celu norm ow ania p racy  i handlu 
portowego. (PAP)

jące, że wszystkie represje przeciwko 
radzieckim partyzantom zostały naka­
zane „zgóry" przez Keifela i Jodlla, 
Zeznanie Rode, oficera SS, stwierdza 
ścisłą wsipółpracę między armią. SD 
i SS przeciwko partyzantom. Proku­
rator amerykański kończy odczytanie 
tych zeznań, które dowodzą winy woj­
skowych przywódców nazistowskich 
we wszystkich okrucieństwach, po­
pełnionych w Związku Radzieckim 
przeciwko ludności cywilnej. Posie­
dzenie zostaje zawieszone do godzi­
ny 14.15.

Przeciwko niebezpieczeństwu faszystowskiemu 
( w Argentynie

Komentarz radia nowojorskiego

N owy  Jork,  — Omawiając sytu­
ację w Argentynie komentator radia 
Nowy Jork oświadczył m. in.:

„Od paru. miesięcy społeczeństwo 
i rząd Stanów Zjednoczonych z nie­
pokojem obserwują wydarzenia w 
Argentynie. Panuije tam oddawna 
dyktatura wojskowa. Naród argentyń­
ski został pozbawiony swobód demo­
kratycznych, a oprócz tego rząd ar­
gentyński swoją polityką zagrań, za­
graża innym, krajom amerykańskim. 
Zastępca amerykańskiego sekretarza 
stanu Spiuille Braden oświadczył, że 
przez cały czas wojny państwa osi po-

Sensacyjne lislty M ussoliniego do  H itlera
Duce przew idyw ał/i:e klęski Niemców w  Rosji oznaczają

klęskę osi w Afryce
Pow tarzam y za ..Polską Zbrojną' :
W m aju 1943 roku  w ojska anglo-amervj% 

kańskie ścisnęły żelaznym i kl szczami armię 
w łoską i niem iecki korpus Roinmla na te ­
renie Tunisu. Z  tego katastrofalnego dla 
W łoch okresu pochodzą ujaw nione obecnie 
przez prasę angielską listy  Mussoliniego do 
Hitlera.

M ussolini był już w ówczas zupełnie w y ­
czerpany nerw ow o i H itler pomimo ęiężkiej 
sytuacji na froncie rosyjskim  s ta ra ł się pod­
trzym ać Duce na duchu.

W krótce pa. spotkaniu  z  R ibbentropem  
pisze M ussolini 9 m arca 1943 r.:

„Musimy utrzymać Tunis za wszelką ce ­
nę, a w każdym razie trzymać go tak dłu­
go, jak tylko to będzię możliwe, gdyż tylko 
w ten sposób możemy zahamować, a może 
nawet zupełnie uniemożliwić atak planowa­
ny na Casablankę. ^

Dla utrzymania Tunisu musimy rozsze­
rzyć nasz przyczółek, a nie zwężać go, jak 
to proponuje RommeL Jego plan doprowa­
dziłby do zgniecenia naszych sil i odepch­
nięcia ich w stronę morza. W ówczas nie 
byłoby już wyjścia. Nieprzyjaciel uzyskał­
by zdecydowaną przewagę przez połącze­
nie swych armii i w obec możności użycia 
'wszystkich lotnisk, opuszczonych przez nas 
w Tunisie.

Jestem przekonany, że możemy stawić 
opór na linii Mareth, ale do tego powinniś­
my wzmocnić nasze siły, Musimy mieć — 
skomle dalej M ussolini — czołgi, działa i 
paliwo, oraz zabezpieczony transport przez 
krótką cieśninę sycylijską. Zaznaczam, że 
nasze lotnictwo powinno być co najmniej 
równe lotnicwu nieprzyjaciela". •

W' następnym  liście datowanym  25 m ar­
ca 1943 r. M ussolini, zdając sobie sprawę, 
jak n iepow odzenia niem ieckie w  Ro^ji 
w pływ ają na, front w  A fryce pisze:

„W ciąga dwóch lat wojny, udało się o- 
słabić R osję tak, że przez długi czas nie 
będzie mogła zagrażać ,siłom państw psi.

Dlatego przypuszczam, że rozdział ro­
syjski może być zamknięty o Ile możności 
przez osobny pokój lub przez zbudowanie

potężnego wału zachodniego, który okazał­
by się nie do zdobycia.

Jestem przekonany, że z powodu ogrom­
nych przestrzeni Rosji pokonać nie możr i, 
nawet w razie przystąpienia Japonii do 
wojny przeciwko niej, co wydaje się zupeł­
nie nieprawdopodobne.

Jakby nie było, wojna z Rosją musi być 
zakończona, gdyż tylko wówczas możemy 
być pewni zwycięstwa".

H itler zda:ąc sobie spraw ę, że osobuy 
pokój ze Związkiem Radzieckim  jest n ie ­
możliwy pozostaw ił tę  propozycję bez od­
powiedzi. Ale zw iązany frontem  wschodnim 
nie m oże swojem u przyjacielow i pospies..vć 
ze skuteczną pom ocą. J e d rn e  na co się d e ­
cyduje, to usunięcie ze stanow iska główno­
dow odzącego m arsz. RommLa, jako kozfa 
ofiarnego i „w inow ajcę” k lęsk . H itler za­
w iadam ia o tym Mus* o lin.’ego. zaleca mu 
jednak zachow anie zupełnej tajemnicy, mo­
tyw ując to  tym, zmiana mogłaby wywo­
łać w N iem czech nieookój.

O statn i list Mussoliniego datow any z 30 
kw ietn ia  1943 r. je s t dalszym  rozpaczliwym 
w ołaniem  o pomoc.

„O ile nic uda się rozwiązać zagadnie­
nia lotnictwa w rejonie Morza Śródziemne­
go, na co tyle już razy nalegałem, ani jeden 
s ta tek , ani jeden transport i ani jeden sa­
molot nie dotrą już do Tunisu.

Oznacza to - stratę całej naszej armii. 
W szelkie nasze usiłowania w kierunku wy­
słania posiłków są skazane ha niepowodze­
nie. Dziś straciliśmy trzy okręty, z czego 
dwa z  wojskiem niemieckim i jeden z amu­
nicją. Nieprzyjacielskie sam oloty atakują 
stale w ilości ponad sto myśliwców.

Położenie jęst beznadziejne. Nasze wojska 
w Tunisie walczą wspaniale, lecz o ile nie 
otrzymają posiłków, będą zgubione".

Taki jest o sta tn i list MussoUniego do 
H itlera p rzed  ostatecznym  pogromem wojsk 
osi w  A fryce. Sam olotów  nie dostał — p o ­
trzebne były na groźnym froncie rosyjskim.

“ L isty  te są ciekaw ym  przyczynkiem  do 
historii tej wojny.

Sytuacja n a  Jaw ia
L o n d y ą. A gencja R eutera  donosi, że 

w rejonie Bandungu, w Surabaii i w rejon ie  
Semarang trw ają  działania w ojenne. B ata- 
wia je st otoczona silnym łańcuchem  w o‘sk 
sojuszniczych, celem  niedopuszczania Ja - 
wajczyków do m iasta. G enera ł C hristison j- 

świadczył, że w w ypadku przedłużenia się 
ataków  ze sitrony pow stańców  jaw ajskich, 
zastosuje on jak  najbardziej ostre  środki.

D owództwo angielskie dokonało reo rga ­
nizacji policji na  Jaw ie . M iejscowa policja 
w B ataw ii zosta ła  rozw iązana. U stanow io­
no godzinę po licy jną  i silne pa tro le  nowej 
policji, sk ładającej się z Anglików, H indu­

sów i H olendrów , k rążą po mieść e. An­
gielskie oddziały  spadochronow e, zn ak u ją ­
ce się w B ataw ii, zajęły w szystkie s tra te ­
giczne punk ty  m iasta, w  tej liczbie elek tro ­
wnię, wodociągi i cen tralę  telefoniczną.

Z asady umowy, k tó ra  została zaw arta 
między rządem  brytyjskim  a rządem ho­
lenderskim  w  Londyn’e, zosta ły  zakom uni­
kow ane p rzez  generalnego . gubernatora 
H olenderskich Indii W schodnich, dra van 
Mook, przyw ódcom  indonezyjskim. W e­
dług ośw iadczenia van M ooka, całkowita 
autonom ia Indonezji okaże się możliwa w 
najbliższych dziesiątkach lat. (PAP).

Położenie w  G recji’
N o w y  J o r k .  — A m erykańskie czaso­

pismo „Saturay Evening P ost” zamieściło 
artykuł sw ojego ko responden ta  ateńskiego 
H ouserą na  tem at sytuapji w Grecji. K ores­
pondent stw ierdza, że uzbrojone oddziały 
m onarchistów greckich te rroryzują  syste­
m atycznie m iasta i wsie greckie. Zachodzą 
częste w ypadki dem olow ania drukarn i lewi­
cowych gazet. Policja grecka zachow uje S’ę 
biernie w stosunku do te rro rystycznej dzia­
łalności m onarchistów . W  w ięzieniach g rec ­
kich znajduje się w ciąż jeszcze 13 tysięcy 
członków organizacji EAM. K orespondent 
zwiedził w ięzienie w K klam ach i stw ierdził, 
że W ciągu osta tn ich  p aru  m iesięcy zam knię­
to tam 271 osób, k tórych  jedynym  prze ­
stępstw em  było to, że są członkam i EAM -i 
walczyli p rzeciw ko Niemcom. W  w ięzieniu 
tym znajduje się w iele m łodych dziewcząt, 
k tóre b ra ły  aktyw ny udział w ruchu oporu. 
Qele w w ięzieniu sią n iesłychanie brudne i 
wyżywienie całkow icie n iew ystarczające.

M onarchiści dążą  do szybkiego przepro ­
wadzenia w yborów . Pragną onj pow rotu 
króla, gdyż uw ażają, że w prow adzenie mo­
narchii będzie zaporą przeciw ko aktyw no­
ści elem entów  lewicowych. Listy wyborcze 
są sfałszow ane i rz ą d  obecny nie uczynił 
wiele w k ierunku  ich skorygow ania. Wielu 

m onarchistów w pisanych jest na listy k il­

kakrotnie, co  pozw oliłoby im głosować kil­
ka razy.. Jeżeli listy wyborcze — tw erdzi 
Houser — nie będą poprawione, kontrola 
wyborów przez komisję sojuszniczą będzie 
farsą. (PAP)

— i.nii ■ i_ I. ’ " ‘ '—
Liczba francusk;ch wojsk 

* okupacyjnych
P a r y ż .  Francuskie ministerstwo sił 

zbrojnych postanowiło zmniejszyć, natych­
miast -liczebność francusklck wojsk okupa­
cyjnych z 200 do 120 tysięcy, z czego 105 
tysięcy wojska będzie znajdowało się w 
Niemczech, a 15 tysięcy w Austrii. (PAP)

W ojska am erykańskie 
w e Frcrcji

P a r y ż .  Amerykańska służba informa­
cyjna w Paryżu ogłosiła informacje o liczeb­
ności wojsk amerykańskich we Francji. 
Przed rokiem na terytorium Francji znaj­
dowało i>ię 2 miliony żołnierzy amerykań­
skich. W dniu 1 stycznia rb. we Francji 
pozostało 305 tysięcy żołnierzy amerykań­
skich, z czego 150 tysięcy odpłynie do Sta­
nów Zjednoczonych w najbliższym czasie.

sługiwały się Argentyną, jako swoją 
bazą, a choć zostały one ipokonane, 
Argentyna w dalszym ciągu służy im 
za punkt oparcia. Naród argentyński 
stawia o p ó r  totałistycznej dyktaturze.

Obecna sytuacja w Argentynie przy­
pomina sytuację Niemiec z okresu 
1933—4938, kiedy to Hitler doszedł 
do władzy i budował dyktaturę toia- 
lis tyczną. Czynniki faszystowskie pró­
bują umocnić się w Argentynie. Stany 
Zjednoczone pragną połączyć się z 
innymi krajami .Ameryki dla wspól­

nej akcji przeciw niebezpieczeństwu 
faszystowskiemu w Argentynie. Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru podej­
mować akcji jednostronnej, ale nie 
zamierzają również przyglądać się 
bezczynnie, jak ideologia faszystow­
ska, przeciw której prowadzono woj­
nę, usiłuje umocnić się na półkuli 
zachodniej ,

Przedstawiciel UrugWaju wystąpił 
z propozycją żądania zmiany systemu 
Tządów w Argentynie. Rząd USA 
propozycję tę uważa za słuszną i 
zgodnie z innymi krajami amerylcań 
skimi będzie dążył do stworzenia zbio­
rowego bezpieczeństwa. Konferencja 
pan amerykańska, która zbierze się 
na wiosnę w Rio de Janeiro, roz 
strzyigsnie. tę sprawę". (PAP)

Polacy z Jugosławii 
wracają do Polski

B e 1 £ r  a d. Między rządem po'skbu a 
rządem Federalnej Republiki Jugosłowiań­
skiej została podpjsana w Belgradzie umów# 
o reemigracji 25.000 Polaków, zamieszka­
łych od kilkudziesięciu lat w Jugosławii i 
zajmujący się  tam oprawą rolL

Z ramienia Rządu Polskiego umowę pod­
pisał ambasador RP. w Belgradzie, Wende, 
a ze strony Jugosławii minister spraw za­
granicznych, gen. W elebit.

Umowa przewiduje m. in. prawo w yw o­
zu przez rolników inwentarza żywego i 
martwego. . . .

P o w ró t: Polaków z Jugosławii rozpocz­
nie się  jeszcze w styczniu rb.

Robotnicy włoscy żqdnjq 
usunięcia  Andersa z W łoch

R z y m .  W piątym dniu zjazdu włoskiej 
partiT komunistycznej zakończona została 
debata nad sprawozdniem Togliattiego.
, Rzymska delegacja . zaproponowała, by 

zjazd powziął rezolucję, domagającą się od 
rządu włoskiego natychmiastowego pod:ęcia 
kroków celem  usunięcia z Włoch pftsLiego 
emigracyjnego Andersa, organizującego pro­
wokacje w całym kraju.

Druga przedłożona rezolucja domaga się 
z tych samych* przyczyn usunięcia z y-doskie- 
go terytorium jugosłowiańskich czetników. 
Óba wnioski przyjęte zostały przez zjazd 
jednogłośnie. (TASS) •

itrarenir zbrodniaizyiiitierowsitUe wleci^raiiziE

Maj s k w a. Agencja Tass donosi, że w 
Leningradzie, na placu przed kinem „Gi- 
gant“, wykonano publicznie wyrok Trybu­
nału Wojennego, skazujący na śmierć przez 
powieszenie niemieckich zbrodniarzy Rem- 
lingera, Strueflinga, Boehma, Engela, Son- 
nenfelda, Janicke‘a, Skotkiego i Gerera. 
Skazani hitlerowcy dopuścili się podczas 
okupacji licznych zbrodni przeciwko ludno­
ści cywilnej, organizując masowe roz trze- 
liwania, paląc miasta 1 w sie 1 wysyłając 
wiele tysięcy obywateli radzieckich na rot. 
boty przymusowe do Niemiec.

Rekonstrukcja 
rządu rumuńskiego

B u k a r e s z t ,  9. 1. Radio bukareszteń­
skie doniosło wczoraj wieczorem, że doko­
nana została rekonstrukcja rządu rumuń­
skiego w myśl uchwał trzech ministrów 
spraw zagranicznych, w Moskwie. Po roz­
mowach komisji trzech mocarstw z przed­
stawicielam i rządu premiera Grozy w es/li 
do rządu rumuńskiego przywódcy Stronnic­
twa Ludowego i przedstawiciel Partii Libe­
ralnej Romniceanu.

Sytuacja w Egipcie
K a i r  o. Agencja Reutera donosi z Kai­

ru, że władze obawiają s ię  poważnych roz­
ruchów antybrytyjskich, gdyby sprawa wy­
cofania angielskich wojsk z Egiptu i Suda­
nu nie została w najbliższym czasie zała­
twiona.

Premier Nokraszy , pasza oświadczył 
przedstawicielom prasy, że spodziewa się w 
najbliższych dniach pozytywnej odpowiedzi 
rządn brytyjskiego na swą notę. Sprawa za­
rządu nad Sudanem pozostaje do om ówie­
nia. (PAP)
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Starosta pow. grudziądzki przedsięwziął 
energiczną akcją w związku ze świadczeniami 

rzeczowymi
Sprawa św iadczeń rzeczow ych złączana 

jest ściśle z cało-ksatałtem  naszego życia 
gospodarczego. — N a ten tem at pisze i mó­
w i sią bardzo dużo. W iększość obyw ateli 
zrozumiała to zagadnienie, lecz są jednak  
i tacv, którzy n ija it n ie mogą po"'ąć, że wy­
znaczony kontyngent, to nie jakaś k a ra  na 
rolników, lecz w ypełnień n p rzez n :ch e le ­
m entarnego obow iązku w zględem  Państw a.

Niedawno podaliśm y k ilk a  osób z po­
w iatu grudziądzkiego, k tó re  chlubnie obo­
w iązek srwój spełn iły , adstarwńając św iadcze­
n ia  rzeczowe przeszło w s tu  procen tach .

D z ś  niestety, wymienić musimy opor­
nych. Osoby te n 'e  oddaiy  dotychczas ani 
j-adn-ego kilogram a zboża z nalożanogo kon­
tyngentu.

S tarosta grudz:ądzki, ob. Degórski, w  
w sposób nadzw yczaj życiow y podchodzi 
do w szelkuh  zagćc n ie ń ., W yrozum iały  jest 
na w szystko. I to, że sprzężaju  brak , i to, 
że pow iat zniszczony — ale jeżeli k to ś nie 
wykazuje naw et dobrej w oli, by choć 
w pewnym procencie śayu.dczeniom rzeczo ­
wym zadość uczynić, w ów czas z upraw nień 
swoich w' całej pełn i ko rzysta .

Na ^kutek w ięc  rap o rtó w  odnośnych re ­
ferentów, starosta  pow iatow y  u k ara ł -grzy­
w ną następujących ro ln ików  w  zł.: •

. M arciszewski A leksander, Dębieni&c 2000.—• 
Rudnik, Rożecital 1000.—
W oj tym a Jan , KoiabJoiwo x 500.—
Ryruduah Leon,. K ndbipwo 500,—
W ojtaszewski Józef, P lem ięta  1000.—
M arkowski W ładysław , Szumiłowo 500.— 
śp iew ak Henryk, K itnow o 500.—
Królik Stanisław. S zcru.pl ńJt i 1000.—
Kusy, Rywald 500.—
Tarkow ski Józef, Rywald 500.—
Książek W ładysław a. R yw ald 500.—
M ajewski Roman, R yw ald 2000,—
Siuda Zofia, Rywald 500.—
Sieoniooiowski M arian , M azanki^- 500.— 
Skoczylas Konrad, M azank i' 500.—
K rysińska Antonino, Blizno 1 S  500.—
Kutyło Szymo-n, Blizno 500.—
J-amroży Stefan., BtiiaTLO 500.—

Py.lkow&k* M arianna, Blizno- 500.—
Brączkowski W ładysław , Z akrzew o 500.— 
Przybysz Jan, Zakrzew o 500.—
Muszyńska Bronisław a. Z akrzew o 500 — 
K azaniecka Bronls awa, Zakrzew o 500.— 
Szafryna Stefania, R dzyn-w ieś 500.—
W ójciak W ładysław . R adryn-w ieś 1000.— 
Me ger Leon, R adryn-w ieś 1000.— .
Pfahl Klemens, R adzyń-w ieś 500.—
Lepecka Anna, G ołębiew o 2000.—
Napiórkowski, G ołębiew o 2000.—
Radzieniewski Franc., Pol.-Ł opa tk i 2000.— 
Gmina Gołębiewko, G olębiew ko 500.— 
Czyżyk o ■wski, G ołębiew ko 500.—
Gąb ńrłci Adam, Zielnowo 1000.—
W ożniak, Jamkowiskp B artkow ski

Zielnowo » 1000.—
Kozak Józef, Zielnowo 1000.—
Dąbrowski Stefan, Z ielnow o 1000.—
W arszewski A nastazy, Z elnowo 1000.— 
Jastrzębsk i Rafał, Z ielnow o 2000.—
W ojciechowski Feliks, Z elnow o  2000.—

Stosunkowo niski w ym iar kary  jest >na- 
razie przestrogą. — W przyszłości m andaty  
kanne zostaną be^w zględ iie  podwyiszoDje.

Akcja radio!onizacji Pomorza
Społeczny K om itet R ad io fo c rzaća  Po­

morza w  ścisłej w spółpracy  z O kręgow ą Dy­
rekc ją  Polskiego F.adia w  B y d g o szcy  o- 
siągnął w m iesiąca grudniu przew idziane . 
wyniki. W trudnych w arunkach  atm osfe­
rycznych zbudowano 61 km  linii w  m iesią­
cach letnich. Linie p rzew odow e budow ano 
i  uzyskanego drogą sk ład ek  m ateria łu  dru ­
towego, co wymagało n ia jednokro tn le  lu­
tow ania linii co 20 m etrów . Z ainstalow ano 
dotychczas 2054 głośników.
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W o jew ó d zk a  Rada Gospodarcza
W duhi 7 bm. odbyła się w gmachir 

Urzędu Wojewódzkiego w Bydgosz­
czy, pod przewodnictwem W ojew ody  
Pomorskiego ob. Wojewrody konferen­
cja przedstawicieli następujących 
zrzeszeń: ,.Społem", Zjednoczenia
Przemyślu Młynarskiego, Polskiej 
Centrali Handlowej i Zjednoczenia 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
celem przedyskutowania aktuałny-oh 
problemów handlowych i gospodar­
czych i syntetyzowania wszystkich za­
gadnień gospodarczych na terenie wo- 
jewódzifcwa, by je. w realnym progra­
mie działania wcielić w życie. Mając 
na uwadze, że program działania \ 
wszystkich miejscowych czynników !

gospodarczych odpowiedzialnych za 
przyszłość i rozwój ekonomiczny na­
szego województwa musi być umiejęt­
ny i skoordynowany, zebrani postano­
wili powołać do życia Radę Gospo­
darczą Województwa Pomorskiego. 
Na przewodniczącego wybrano woje­
wodę pomorskiego, ob. Wojewdę. na 
zastępcę ob. Hilgrensa dyr. P. C. H., 
jako członkowie weszli przedstawiciel \ 
„Społem" oib. dyr. Janusz, przedsta­
wiciel Zjedn. Przem. Młyn., ob. Wiś­
niewski, przedstawiciel Zjedn. Sp.

. Samop. Chłop. ob. Bryns, oraz przed­
stawiciel Woj. Oddz. Ziemiopło­
dów. (UW).

Premie dla rolników
Na podstawie rozporządzenia Prezera Rady Ministrów, ci rolnicy1, którzy wyko­

nali lub wykonują nałożony na nich roczny wymiar świadczeń, otrzymają — poza 
przyznanymi artykułami w towarze — także premie w gotówce. I tak:

a) rolnicy przy gospodarstwach o obszarze gruntów ornych do 2 ha, jeśli kon­
tyngent wykonaj conajmni-aj w 25 proc. pierwotnego wymiaru,

b) przy gospodarstwach o obszarze gruntów ornych ponad 2 ha, jeśli wykonali 
kontyngent conajmniej w 50 pro:.

Premia wynosi za każdy kwintal jfcoża, dostarczony przez gospodarstwa do 2 ha:

Przy dostawie od 25 % do JO % 
pierwotnego wymiaru

Przy dosta-fr e od 30 % do 40 % 
pierw m ego wymiaru

Przy dostawie powyżej 40 °/0 
pierwotnego wymiaru

Pi:*mia
za diwawy wy­
konane urzed 

dn. 16. 12 1.945

Premia za do­
staw" wykonane 
po 16. 12. 1945 
do 15. 2. 1946

' Premia za do­
stawy wyko; rno 

przed
dn. 16.12. 1945

Prtmia za do­
stawy wykonane 
po 16. 12. 1945 
do 15. 2. 1946

Premia za 
dostawy wy­
konane przed 
dn. 16. 12.45

Premia za do­
stawy wykon, 
po 16. 12. 45 
do 15.2.1946

Żyto 175 zł 
. Pszenica 215 , 

Jęczininr 175 
Owies 160„

130 zł 
160
130 ,j
120 J

1

215 xł j 160 zł 
255 ,t i 190 „ 
215 .. j 160 „ 
200. „ 150 „

Dla gospodarstw ponad 2 ha:

265 zł 
->u-, 
265 „ 
255

200 zł 
230 
200 „ 
190 ..

Przy dostawie od 50°A) do 60% , Przy dostawie od 60°'0 do 75c/o Przy dostawie powyżej 75°/0

Żyto 175 zł 
Pszenica 215’ „ 
Jęczmień 175 „
Dwie* 160 „

130 zł 
! 160 „ 
k ;  130 

120

215 zł i 160 zł 
255 „ 190 „ 
215 * i 160 
200 150 „ .

265 zł 
305 „ 
265 „ 
255 „

200 zł
230 „ 

•  200 „ 
190 „

Z Pomorza

Premie wypłaca spółdzielnia, ustala*ąc stopień wykonania w każdym _ poszcze­
gólnym przypadku przez zestawienie wykazów dostaw y obowiązkowej (wymiar), * z 
poświadczeniem dostaw y (pokwitowanie).

Św iadczenia rzeczowe
Uznanie dla powiatu chełmińskiego

Powiat chełm iński podciągnął się znacz­
nie w akcji św iadczeń rzeczow ych i zajmu­
je ob jen ie  trzec ie  m iejsce w zdaw aniu kon­
tyngentów  w zbożu. W  ciągu jednego m ie­
siąca z 29,9- kontyngent wzrósł do 50 ,8 '\ 
Pierwsze m iejsce w akcji zdawania kontyn­
gentów ra m u je  w  dalszym  ciągu pow iat 
szubiński, k tó ry  dostarczy ł 4742,2 ton zbóż, 
co, stanowi 57,5^.

Zboże i ziem iopłody za w ęgiel
B y d g o s z c z .  Państwowa Centrala 

Handlowa Oddział Pomorze, dążąc do po­
lepszenia sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia 
województwa pomorskiego w węgiel, zam'eT 
rza uruchomić i prowadzić handel wymien­
ny zbóż i ziemiopłodów z terenu w oje­
wództwa pomorskiego na w ęg ie l Akcja la 
ma wszelkie widoki powodzenia, bowiem  
prowadzi do zaspokojenia najbardziej ko­
niecznych potrzeb województwa pomorskie­

go w dziedzinie opałowej, a okręgów prze­
mysłowych, bogatych w węgiel, do popra­
wy sytuacji aprowizacyjcej.

Placówki prodokcyjne „Społem** 

na Pomory x

Dział produkcji okręgu pom orsk. „Spo­
łem", p o  w ftępnych p racach  organizacyjno- 
gospodarczych w szedł z nowym rokiem  na 
norm alne tory. Dział p rodukcji okręgu po ­
morskiego obe’muje sw ym  zasięgiem młyny 
i zakłady w ytw órcze na te ren ie  całego wo­
jew ództw a. Część z m ch je st w łasnością in ­
stytucji, część zaś oddano  pod jej zarząd. 
Młyny „Społem ”, k tórych na  terenie w oje­
wództwa jeBt 5 (Lubicz, W ąbrzeźno, W ło­
cławek, G niew kow o i Trichola), p racu ją  w 
&5'' dla zaąprow izow ania ludności, pozo ­
stałe 15^ przem iału  oddaje się na tak zw. 
, w olny rynek”, do sklepów spółdzielczych. 
Zdolność przem iałow a tych młynów waha 
się od 15— 110 ton  n a  dobę.

CHEŁMNO

— N owe przedszkole.*Dzięki usilnym s z ­
ramom PCK i w ydatnej pomocy .władz 
o tw arte  zostanie w Chełmnie now e p rzed ­
szkole dla dzieci. W nowym przeds~ko.u 
prow adzonym  przez odpowiednio przeszko­
lony personel, dziec ' znajdą właściwą opie­
kę i rozryw kę, a rodz  eć pracujący rozw ią­
zanie zagadnienia połączenia pracy z op ie ­
ką nad dziećm i. (UW).

BRODNICA

— W rogie elem enty — do obozu. Sąd
G rodzki w Brodnicy na podstawie wyniku 
rozpraw  sądow ych odmówił rehabilitacji i 
odesłał do obozu p racy  następujące osoby, 

* k tó re  posiadały  II grupę niem iecką
K larę Jażdżew ską. M ’mo zańiieszkan‘a w 

B rodnicy od przeszło 40 la t, gazie p row a­
dziła sklep spożywczy, nie w łada w cale ję­
zykiem  polskim  co wskazuje, że już p rzed  

.•wojną prow adziła życie w duchu niem iec­
kim.

W alerię G labiszew ską z Brodnicy. Przed 
wojną p row adziła  z mężem rzeźnictwo. W  
czasie okupacji w pisała się do II grupy n :e- 
m ieckiej, ażeby dale ' prow adzić rzeźnic­
two. M ąż i dzieci należeli do ,,SS” względ­
nie „SA ” lub podobnych czynnych organi- 
zacyj. W 1939 r. witali kw iatam i wojsua 
n iem ieckie.

D raw ert S tanisław ę z Brodnicy. Pocho ­
dzi z rodziny  polskiej lecz wyszła za mąż 
za niem ca i już pr^ad w ojną posługiwała s*ę 
językiem  niem ieckim , oświadczając do P o ­
laków, że nie rozumie po polsku,

N adolskiego Leona rybaka z Górzna. 
Ju ż  w 1940 r. w pisał cię do partii h itlerow ­
skiej. Z a postępow anie swoje wrogie p rze ­
ciwko Polakom  został skazany na 12 la t 
w ięzienia przez Sąd Specjalny .. Bęał udział 
w obław ach przeciw ko Polakom.

B łocka A lfreda z Jabłonow a. W pisał *if: 
do II grupy niem ieckiej i następnie służył 
w w ojsku jako  ,,SS“. Podczas urolpu w J a ­
b łonow ie bił po tw arzy dzieci na ulicy, gdv 
rozm aw iały  po polsku.

F ryderyka Gogolina z Górzna. W pisał 
się do II grupy niem ieckiej w 1942 r. M iał 
p ęcioro dzieci. Dzieci występow ały czyn­
nie w organizacjach niemieckich, szerząc 
postrach  w śród Polaków.

H ohensee M arię z Jabłonow a. Posiada ­
ła tam  sklep  teksty lny  już p rzed wojną i 
p row adziła go za okupacji. Połakom odm a­
w iała  podczas okupacji sprz dąży tow aru 
naw et na p u n k ty  przywidziane dla Polaków. 
K obiety  chw ytała za w łosy i w yrzucała ze 
sklepu w yrażając się że Polacy ^śmier­
dzą” . (U^V). _

TORUŃ

— Oficar-zdrajca skazany na 15 lut. S pe­
cjalny Sąd K arny w Toruniu rozpatryw ał 
spraw ę oficera zawodowego WP w stanie 
spoczynku H enryka G erm ana, k tó ry  w cza­
sie okupcji p racow ał na rzecz gestapo. 
G erm an jako „blokleiter" gnębił ludność 
polską, b ra ł udział w wyrzucaniu . Polaków 
z m ieszkań i w rekw izycjach i spowodował 
osadzenie w  S tutfhofie polskiej pracow ni­
cy. Sąd skazał G erm ana na 15 la t wię ieniu.

Na 5 lat w:ęzienia skazany został Antoni 
Ciesielski, k tó ry  zadenuncjował M arcina 
K ubika i M arię M urawską, iż dokonali n ie ­
legalnego uboju, za  co sąd niem iecki sk a ­
zał ich na kary  w ięzienia.

Z Pomorza Zachodniego
S z c z e c i n .  Na Pomorzu Zachodnim 

znajdu je  się 1526 m ajątków  o łącznej p o ­
w ierzchni 510.866 ha użytków, rolnych, czy­
li około 40'I ziem i upraw nej województwa. 
O becnie m ajątki te przejm ow ane są przez 
sam orządy i U rząd Ziemski, z tym że ok- 
100.000 ha ma być przeznaczone dla celów 
dośw iadczalnych ku ltu ry  ro ln e j 'i  hodow la­
nej, resz ta  zaś rozparcelow ana. (PAP)

Feliks Piskorski, Grudziądz.

Ostatnie dni w Dachau
(Ciąg dalszy).

' Rozkaz ten postanowiono wykonać 
w sobotę, dnia 28. IV. 1945 r. o godz. 
9-ej, wieczorem. Przeszkodził temu 
jednak: pucz w Monachium i z tego 
powodu przesunięto termin zlikwido­
wania obozu na niedzielę, dnia 29. IV. 
1945 r. o godz. 8.30 wieczorem. Miai 
no wyprowadzić wszystkich więźniów 
na plac apelowy i tam odbyłaby się 
krwawa masakra, czyli wykończenie 
tych zdrowych. Władze SS w poro­
zumieniu z kilkoma niemieckimi więź­
niami miały wywołać wśród zgroma­
dzonych coś w rodzaju buntu, który 
byłby pretekstem przystąpienia w 
tym momencie p̂ zy pomocy specjal­
nych oddziałów SS do wymordowa­
nia 50.000 więźniów. Następnie cho­
rzy mieli być spaleni wraz z całym 
obozem. Takie zeznanie złożył przy­
padkowo schwytany Raportfiihrer SS 
Hauptscharfuhrer Betker, zwany po­
pularnie przez nas „poczciarzem", 
gdyż poprzednio był kierownikiem 
poczty w obozie.

Wobec tych zamiarów nie ulega 
wątpliwości i nie je$t żadną przesadą

twierdzenie, że zostaliśmy wprost cu­
downie ocaleni, gdyż zaledwie na trzy 
godziny przed wykonaniem tegoż sza­
tańskiego pomysłu wtargnęli do obo­
zu Amerykanie — nasi wybawiciele.

Samo nasze oswobodzenie odbyło 
się następująco. Była niedziela. Dzień 
był piękny i słoneczny, a zarazem był 
to dzień ostatni naszych niewysłowio- 
nych męczarni oraz walki o prawie 
każdą godzinę życia. Nikt pewnie nie 
przeczuwał, że dzień dzisiejszy za­
kończy naszą nędzę przeszło pięcio­
letniego pobytu w obozach koncentra­
cyjnych. W godzinach popołudnio­
wych około 17-tej zbliża się raptow­
nie potęgująca kanonada. Naloty są 
coraz liczniejsze. Bez przerwy samo­
loty alianckie jedna eskadra za drugą 
przelatują nad obozem. Podziwiamy 
z jaką precyzją lotnicy rzucają bom­
by. Ani jedna nię spadła na obóz, tylko 
od czasu do czaśu świst odłamków i 
szrapnęli przypomnina nam, że je­
steśmy w środku rozgrywającej się 
bitwy, co potęguje podniecenie. Nie­
milknący trzask karabinów maszyno­
wych już zupełnie blisko podchodzi 
do obozu. I oto w pewnej 'chwili — 
w krótkiej przerwie tej strzelaniny 
dochodzą urywane krzyki, stłumione 
biciem serc: „Amerykanie!" ^Więź­

niowie znaj dowali się w barakach, tyl­
ko nieliczna grupka śmiałków obser­
wowała to, co działo sie za drutami. 
Kiedy jednak wieść z szybkością błys­
kawicy przebiegła po obozie, że Ame­
rykanie są już tu, w jednym oka­
mgnieniu wybiegli) wszy$cy z bloków 
i już byli przy drutach.

Ja w tym czasie leżałefti w rewi­
rze, barak 9-ty. Wycieńczony tyfu­
sem, zapaleniem obustronnym płuc 
oraż długotrwałą biegunką, ważąc 
zaledwie 37 kg, już dogorywujący — 
przechodziłem to wszystko, co się od­
grywało zewnątrz, apatycznie. Jed­
nak w chwili, gdy krzyki, oznajmia­
jące, ie Amerykanie są już w obozie, 
doleciały do naszego baraku, jakaś 
siła, niczym niewytłumaczona, wstą­
piła we mnie. Usiłując zerwać się z 
łóżka, upadam. Proszę, błagam kole­
gów, zdrowszych odemnie: „podnieś­
cie mnie na łóżko na I piętro". Ko­
niecznie chciałem widzieć, co tam się 
dzieje.

Koledzy spełniają moją prośbę. 
I otóż patrzę przez okno na jedną 
z wież strażniczych. Widzę położony 
przez SS-owca na poręczy karabin z 
z .nasadzonym bagnetem, a na tym 
bagnecie zwieszającą się białą chu­

stę. Wartownik jest jeszcze na wie­
ży. Jak uwięziona dzika bestia w 
klatce chodzi nerwowym krokiem z 
rogu do rogu wieżyczki. Niezdecydo­
wany, co dalej robić — wyczekuje. 
Lecz już zbliża się od zewnątrz mu- 
ru, okalającego obóz, żołnierz amery­
kański, z karabinem-autornatem w 
ręku, gotowy w każdej chwili do 
strzału. Nasi chłopcy rzucają się na 
druty, przerywają >je i wspinają się 
dalej na mur. Słyszę niesamowite o- 
krzyki, wydawane z największym na­
pięciem, na jakie może się zdobyć 
człowiek.

Wydaje mi się, że żołnierz amery­
kański niby zachwiał się. Lecz to trwa 
tylko ułamek sekundy. W kilku szyb­
kich podskokach jest już przy wieży. 
Widzę błyski z karabinu i walącego się 
Niemca. Przez kilka sekund zdaję so­
bie sprawę z ogromu tego, co się w tej 
chwili dzieje: że jest to moment od­
zyskania spowrotem wolności po peł­
nych 61 miesiącach najokropniejszych 
tortur i męczarni fizycznych i ducho­
wych. Łzy cisną mnie się do ócz; 
długie, z głębi duszy westchnienie 
dziękczynne do Boga Wiecznego i 
zawsze Sprawiedliwego. Tracę przy­
tomność i padam na łóżko.

(Dokończenie' nastąpi).
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— ZGROMADZENIE SPR A W O ZD A W ­
CZE. Przypominamy o d z is ie jsz y ^  zgrom a­
dzeniu Jak ie  odbędzie się w TivoU o godzi­
nie 16.3u.

Na zgromadzeniu tym re fe ra ty  spraw o­
zdawcze x posiedzenia K rajow ej R ady Na­
rodowej wygłoszą posłow ie PPS  tow arzy ­
sze A lster i N iedziałek, o raz pose ł S tron ­
nictwa Pracy.

JDo licznego udziału zachęcam y.

— Posiedzenie Pow iatow ej R ady  N aro­
dowej w G rudziądzu. P rzew odniczący  PRN
w G rudziądzu zawiadam ia, Że posiedzenie 

"Rady odbędzie się w środę dn. 16 bm. o 
ypdz. 10 w sali posiedzeń W ydziału  Pow ia­
towego (Starostwo).

— Codziennie rano kupow ać można
,,GIos“. Poniew aż wiele osób nie w ie o ivm 
e&zcze, że pisriio nasze od 1. bm. w ychodzi 

codziennie ' i ż e -  codziennie r-tno można 
świeży num er nabyć, zatym  zain teresow a- 
nvjn spraw ę tę  przypominamy.

Równocześnie in form ujm y, że wszelkie 
komunikaty, bądź wzmianki p rasow e, k tóre  
mają się ukazać dnia następnego, m uszą byc 

■ doręczone redakcji w odnośnym  dniu. do 
godziny 12 w południe.

Egzaminy dla eksternów . Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Pomorskiego w Toruniu 
komuniku jo. :ż w styczniu — lutym br. od­
będą się ogzuimay dla eksternów z zakre­
su Liceum i gimnazjum ogólnokształcącego 
przed Państwową Komisją Egzaminacyjną 
przy, Kuratorium. Udokumentowano poda­
nia o dopuszczenie do egzaminu dojrzałości, 
wzgL ukończenia gimnazjum ogólnokształ­
cącego (mała matura), należy wnosić do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego, 
Wydział Szkół Średnich w Toruniu do koń­
ca styczniu br. Dopuszczeni kandydaci 
..dają egzamin ze wszystkich obowiązują­
cych przedmiotów nauczania; BDiższych in- 
tormacyj udziela Kierownictwo Poradni przy 
I Państwowym Liceum i Gimnazium im. Ko- 
pemtika W Toruniu.

■ REHABILITACJA

Spis osób zrehabilitow anych p rzed  Są­
dem Grodzkim  w G rudziądzu w czasie od 
15. do 31. grudnia 1945 r.

Z rehabilitow ani; *

Musa’1 Leonard, MusalL F ryda  i Musall 
G ertruda, ram . w S trzeln ie pow. G rudziądz; 
W esołowska Klara, zam. w Łasinie, ulica 
Solna 4 pow. Gruda.; D egórski Tadeusz, 
/..-itt! w  Grodz., uL N arutow icza 22, obecnie 
w Gdyni ul. Starowieyska 34; D egorska 

^  Leokadia, Degórska Ja n in a r  D egórska  M a­
ria i D egórśka Ludomira, zam. w G ruda;ą- 
dzu. ul. Kościuszki 16.

N ierr ehabili to w an i:
M ichaelis M arta zam. w G rudziądzu, u!. 

Zamkowa 11; Kr ero. F ranciszek (Krzem iń­
ski), zam. w Grudziądzu, ul. N arutow icza 
16; W ieczorek C harlotta i W ieczorek  J o a ­
chim zam. w Łasinie, ul. G en. H a ller a  16.

Czy nie istnieje statut dla targów małych?
Od kiedy tyłiko istnieją w miastach 

tardi, obowiązuśją też przepisy, że na 
largach wolno kupować tylko konsu­
mentom, a więc paniom domu, gospo­
dyniom. Dopiero po godzinie statutem 
określonej, zazwyczaj 13-tej, mogą 
niesprzedaue produkty żywnościowt- 
kupować pośrednicy - handlarze. Tak 
było. Dobrze z tym było i ludności 
rolniczej, która produkty wśi przywo- 

( ziła na sprzedaż, i gosposiom, które 
zazwyczaj kupowały od stałych swo­
ich dostawców.

Dziś przepis ten został ‘zignorowa­
ny. Skoro tylko ukaże się na.rynku, 
zazwyczaj jeszcze na drodze dojaz­
dowej, jakaś furmanka, która wiezie 
produkty rolne na targ, natychmiast 
obstąpiona zostanie przeż różnych 
szabrowników i wyzyskiwaczy, którzy 
niedopuszczą do bezpośredniego na­
bywania tych produktów przez gospo­
sie. Wykupią, wykradną i sprzeda: 
ją te same produkty już po znacz­
nie droższef cenie.

Tak samo czynią też właściciele 
najprzeróżniejszych * sklepików żyw­
nościowych. Wszyscy oni wydzierają 
z pod rąk wszystko, co na rynku się 
ukaże, aby sprzedawać to samo w 
swoim sklepiku, oczywiście z znacz­
nym zarobkiem.

Spokojna ludność, kupująca na 
rynku wyłącznie dila swojej tylko po­
trzeby, jest wobec tych ludzi bezsil­
na, gdyż stosują oni system łokci, czy­
li odpychają każdego, kto okaże się 
fizycznie słabszy.

Może by jednak Starostwo Grodz­
kie nieco bliżej się sprawie tej przyj­
rzało i jednak spowodowało, że targi 
spełniać będą właściwe swoje zada­
nie, a nie będą wykorzystywane przez

Zb spoxiu
Uwaga bokserzy

Trening: GKS sekcji bokserskiej odby- 
„wają się w każdy p o n ied z ia łek  i piąłem o 
godz. 18 w szkole przy uL B rackiej. Treningi 
prow adź: znaify pięściarz R. N owakow ski.

Odpowiedzi Redakcji
— Ob. Cybulski, Radzyń. W spraWie k a ­

lendarzy reklam ow ała rów n ież  poczta; k a ­
lendarze już wysłano. W  sp raw ie  gazet, 
k tóre dostarczamy/' pocze e regularnie, pra- 
sm y  zw rócić się 3o tam teiszego urzędu 
pocztowego.

— Urząd P.-T. Sm ętow o. Za n ie term i­
nowe dostarczanie gazet n ie  m otem y odpo ­
w iadać. Prosimy zarek lam ow ać w  urzędzie 

j pocztowym . A dm inistracja dostarcza gaze- 
| ty; regularnie.

i n  m rw — m m m m eem m

Mety fęljetoa

Rozklekotane nerwy
Skręcając w ulicę K w iatow ą, w ysoka,

' chuda jak; drąg anteny p o stać  Ildeionsa 
Śmigacza, w padła niespodzianie na m ałą, 
grubą jak kluska w ielkanocna, p o s tać  Igna­
cego Fajtłapskiego.

— Jak  się masz? — przyw ita ł go Śmi- 
gacz — G dzieś się tak  długo, ob raca ł prxez 
le ciężkie m rozy?!

Tu Ildefons Śmigać z pocałow ał p .zy jd - 
ciela w oba policzki, aż się rozlegało , 
stw ierdzając rów nocześnie, że m u t  u st bu ­
chała najczystsza .m onopolówka".

■* — Doprawdy, n iespodzian i d je sta jf —
odrzekł z pijackim  nam aszczeniem  Ignacy 
Fajtłapski. *

— M usiałeś s ę galancie baw ić  tak
widzę.

— A lakże, a jak ie . U znajom ych —
odparł, chw ytając Ildefonsa pod  rękę. — 
Chodź ł . _

— D okąd?
— Do domu.
— Gdzie mieszkasz te ra?
— Niedaleko.
Poszli.
W drodze przyjaciele rozm aw iali o  róż­

nych praw ach wspominali daw niejsze cza-
k> it<l. itd.

Nagle F a ;tłap sk ; zatrzym ał się i począł 
powoli czytać.

— Do m iejsca wywozu śm ierci.
— Jak iej znów śm ierci? Śm ieci sto i xa- 

uiój w yraźnie. Ale masz zaw iany  wzrok.
To tyż to.

—* N iechaj będzie. D latego ta k  tu  śm ier­
dzi.

— Bo p a lą  owe śnreci, aby  je  niszczyć.
— A ha te ra  dokumantnie rozum iem .

• Szli dalej. Fajtłapsk i rap tow nie  znow u i 
stanął i począł prakać, jak  to  pijak, k tó ry  
zaWiele wypił tego dobrego. *

— W chodzim w obręb  B łotow a
— Jak iego  m ów  B ło tow a? Toć to Tu­

sze wd, cńłoplel
— Bo, b o . . .  p łakał dalej.
— Co c i  jest a ? C zego w łaśc iwie p ła ­

czesz, ty  idioto?! *
— Płaczę — zaczyna. Ignacy łkać — bo 

nie zabrałem  ze sobą la tarn i, ł
— N a co cl ten  g ra t?
— Bo bym sobie i tob ie  przyśw iecał, b r  

tu ciemno jestaj, i ŚT îatł<i n im a i ślizgam się 
po tym b łocie, a  buty m am  podarte , p iją  
wodę jak  kaczki, — zaczął lam entow ać.

— N iem a rady, jak n ieda leko  miesz­
kasz, to  musisz niż człapać.

A potym  stało się coś nadzwyczajnego. 
W pobliżu zaw yła p rzeraźliw ie syrena. Na 
jej dźwięk, Ignacy F ajtłap sk i porw ał się z 
okrzykiem : Alarm lotniczy! i pędził jak 
w ariat do pobliskiego sc h ro n u  Nie pomogły 
naw oływ ania i prośby Ildefonsa Śmigacza, 
Ignacy Fajtłapski nie m yśla ł wyjść r e  
schronu.

— A leż w ariacie jeden , toć to syrena 
naw oływ a ludzi do robo ty ! W yłaź stam tąd!

— *Ani myślę wyjść! —  .krzyczał Fait- 
łapsk: — aż będzie odw ołan ie .

I szczękając zębami, s ta ł  p o  kostk i, w 
wodzie, zalewającej cały schron.

— W yłaź, idioto na  p ro szek  mielony!
— Nie! — była stanow cza odpowiedź.
I co m iał Ildefons Śmigać z rob ić?  Nie 

pozostało  mu nic innego, ja k  zejść po ciem ­
ku, św iecąc zapałkam i, do onego schronu i 
prośbam i wyciągnąć Ignacego r  aitłapskiego 
na pow ierzchnię. Co mu się te ż  w pełni 
udało. F a jtłap sk i dał się te ż  te raz  odpro­
w a d z i  jak ' ftwieczka do domu.

W drydze szczękając zębam i, pow tarzał 
wciąż:

— Ale mam rozk leko tane  nerw y! Ale 
mam Toz-kle-kotane nerw y!

Ignacy Fajtłapski odchorow ał tó, bo 
przeziębiw szy się mus a ł p a rę  dni p rze le ­
żeć w łóżku. A lfons A. Olkiewicz

I różirych Sizk.odtuk.ovv; {rrtereKU htdti 
ciężko na skromno i\cte pracującego.

• *•

Drugim niedojnaj>; nem w mieście 
' naszym, to wyczekrw anie w długich 
ogonkach., na zimnie i słocie, przed 
piekarniami na chlcb kartkowy. I tu 
wydaje się być cos nie w porządku. 
Zdaje się, że trochę więcej zarad 
ności !ze strony Wydziału Aprowiza 
cji, a dało by się ternu zapobiec. 
Przecież to ludzie biedni, źłe odziani 
muszą przez długie godziny tracić 
czas, który' potrzebny im jest chociaż 
by na zatroszczenie się o resztę ro­
dzeństwa. Tym trzeba w pierwszym 
rzędzie przyjść z pomocą. Prawda, że 
podczas okupacji stali dłużej. Teraz 
są u siebie i dajmy im. odczuć, że ktoś 
się o nich troszczy, o nich dba.

Największa atrakcja sezonu!
Pod koniec k arn aw ału  Związek Zachodni 

przygotow uje • w ielki bal maskowy.
Już dziś m ożem y śm ało powiedzieć, że 

bal ten będzie n iew ątp liw ie  największą a- 
trak c ją  sezonu, albow iem  p ra c e ' w stępne 
przedsięw zięto z dużym rozm achem. Tym 
w ięcej, że g.ównym aranżerem  imprezy, jest 
w iceprezes Związku to w. Klinikowski, k tó - 
ry  znany jest m ieszkańcom  naszego m aa la 
jak o  w spaniały o rg an iza to r różnych uroczy­
stości, oraz imprez.

Szkolenie inwcsl dbw wejen.
Państwowy Zakład d a Inwalidów W o­

jennych w  Poznaniu, ul. P iotra W aw rzynie 
ka 45, donosi zain teresow anym  inwalidom 
wojennym, ie  pozosta ła  jeszcze ograniozona 
ilość miejsc w olnych w- następu jących  w a r­
sztatach szkolnych: w szew skim  3 miejsca, 
w cholew karskim  4. w  kraw ieckim  2. w 
czapm czym 5. w koszykarskim  5. w sto la r­
skim 4, w tapicersko-rym arsk im  3, w ślu­
sarsko-m ech an ’c-znym 3, w radiotechnicznym  

.5, na kursie handlowym  6.
Przyjętym  do Z ak ładu  zapewnione jest 

całodzienne utrzym anie, m ieszkanie w  in te r­
nacie i opieka lekarska . N auka w rzem io­
słach trw a 2 lata, n a  ku rsie  handlowym je ­
den rok. Inwalidzi w ojenni, k tórzy  u n ią  
chęć odbyć bezp ła tne  przeszkolenie w po­
wyższych zaw odach, winni bezzw łocznie 
złożyć podanie w raz z  a rco ry sem  w dyrek ­
cji Zakładu.

C oraz częściej u k azu ją  się w  prasie no­
ta tki i skargi na mylne doręczanie względ­
n ie  nieuzasadnione zw racan ie  nadaw com  
przesyłek pocztow ych, a zw łaszcza k o re s ­
pondencji liistowej. M y a e  doręczenie czy 
■zwrot 'listu jest n ie  zaw sze następstwem, wi­
ny względnie p rzeoczen ia  pracow ników  
pocztowych. mimo że w obecnych pow ojen ­
nych w arunkach je s t dużo młodych i n ie ­
w ykwalifikowanych si' zalradn >nych w 
urzędach pocztow ych. N ieiasne i niew y­
raźne -umieszczanie a d r .s u  utrudn a p racę  i 
hamuje jej sprawność, pociąga za sobą p- 
jem ne skutki, mylne doręczenia, dosyłanie 
i zbyteczne zw roty. Szkodę ponosi i społe­
czeństw o korzystające z usług poczty, ak 
też  i poczta tracąc zaufanie społeczeństw u.

Dla uniknięcia w przyszłości podobnych 
w ypadków  oraz celem  ułatw ienia pracow ni­
ka m pocztowym ich p racy  winna każda 
przesyłka pocztow a być zaopatrzona dokła ­
dnym, wyraźnym adresem , oznaczającym 
ad resata , mie:sce przeznaczen ia  i doręcze­
nia w sposób ta k  dokładny , aby n e  zacho­
dziły żadne w ątpliw ości w kierow aniu p rz e ­
syłki do miejsca przeznaczenia , aby bez t>o- 
szukiwań można b y łe  przesyłkę doręczyć. 
Nazw*y miejscowości m niej znanych winny 
być dokładnie określone przez-podanie  w o ­
jew ództw a, pow iatu, sz laku  kolejow ego '-to. 
Na przesy łkach  pocztow ych, przeznaczonych 
do większych m iejscow ości oznaczać należy 
miejsce doręczenia (m ieszkanie) przez p o ­
danie ulicy, num eru domu, piętra, schodów 
i num eru drzwi. A dres w-.ni.en być napisany 
w yłączn e literam i łacińskim i i umiąszczocy 
rów nolegle do dłuższegr boku przesyłki, p o ­
za tym  winien on być  lak  -wyraźny i czy­
telny, aby nie spowo T w ał zwłoki w d o rę ­
czeniu. Dla u ła tw ien ia  zw rotu na w ypadek 
niedcwęczalności, n ad aw ca  w  nSiejscu ozna­
czonym  nadrukiem  (kartka) lub W braku  te ­
goż, w  m iejscu oddzielonym  od  adresu od ­
biorcy, najlep ej na  odw rocie  koperty, w i­
nien umieścić a a  p rze sy ice  pocztow ej sw oje 
nazwisko I dokładny adres.

LOS BYŁ CI ŁASKAW 
pomóż więc tym, których los upośle­
dził, b. obozowcom bez środków do 
życia, wdowom i sierotom po zamor­
dowanych.

Ofiary składamy do K. K. O. na 
konto nr. 2 Związku b. więźniów ideo­
wo politycznych.

!  z  źT c i a  P A R T l T l

W ieczorek dyskusyjny
W sobotę, dnia 12 bm, o godz. 17 od­

będzie się w  lokalu PPS przy ul. Foriecznej 
odczyt tow. in«c. Jazłowtńskiego, p. t. „F a ­
s z y z m  a d e m o k r a c i

W alne sebranie OM, TUR
Roczne w alne zebr antę OM TUR i Klu­

bów Sportowych odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13 bm,; o godz. 15. Przybycia w siyst- 
kich członków obowiązkowej

Zarząd OM TUR

Otwarcie świetlicy
Otwarcie św ietlicy OM TUR'owej odbę­

dzie się w sobotę, dnia 12 bau, w OM TUR. 
Wszystkich członków  i sympatyków ser­
decznie zapraszamy. Z arząd  Świetlicy.

*

— S e k r e t a r i a t  OM TUR • czynny 
dziennie od godz. 8—12 i 14— 1S.1 W soboty 
od S —12. *

-— P r e z e s  OM TUR, tow. -poseł N i e- 
d z i a ł e k ,  przyjmuje interesantów w ponie­
działki, środy i płatki od godz, 15—17 w se ­
kretariacie ÓM TUR,

A
W obec tisLurow-iCiua przez w ładze rzą ­

dowe Zw ązku  Inwalidów W ojennych, jakc 
w łaściciela w szystkich koncesyj wyszynkc 
wych, re s tau ra to rzy  i w .asciciele kaw iarń 
paszteciam i .tp . lokali z napojam i wyskc> 
kowynu winni zaw rzeć odperw ed n ią  urno yę 
dzerżawną n a  koncesję  z zarządesn Związki 
Inwalidów i w nieść odpow iednie opłaty 
zależnie od ka teg o rii przedsiębiorstw a. O 
płaty  w ynoszą: ka tego ria  l-<xa — 25.£KX) r ' 
m esięcznic, 2-ga — 12.000 zł a 3-ek*. —
8000 zł, przy e sy m  podw^yi^zanie oen za a l­
kohol w r a s t a u r ą c ^ k  z racji opła t końce 
sy-jiiych nie może m ieć miejsca. Przypomi 
nomy, że ceny w  Ioka’ach  podlega ą nadzo­
rowi komisyj kon tro lnych  urzędu d la  walki 
z lichwą i spekulacją.

K arygcdae ciedopatizenie
Do redakcji ą łaszer przynieałono dwa 

bioki rysunkow e, .rakupione przez pew ien 
skiad grudziądzki w f rmi« poznańskiej.

Bloki, jak  bloki. Takie sobie zwyikie, e 
ba-i stołu, z nap isem  u  góry itd. Rzecz jaans, 
że n.e zajm ow alibyśm y tlę nimi, gdyby nie 
jedno „ale". O tóż  spodnia część o k ła d k , n& 
jednym b loku p rezen tu je  . . . H i t l e r a ,  n* 
drugim za6 . . .  G 6 r  i n g e ! Dwóch na/więk 
saych zbrodniarzy', jakich dotychczas świat 
widział.

Nie posądzam y bynajmniej odnośnej fir­
my o tendencję, od tego jesteśm y dalecy, 
stw ierdzam y jedyn ie , te  nastąp iło  tu ta j 
grube n  edopatrzenkf, zakraw ające w prost 
na skandal.

Rozumiemy, że przy  łxraz-u
papieru, wykonzy-stywać musimy mak.-u’atu- 
rę, ale naw et i w  tych w ypadkach czeehnw&ć 
musimy pewhen um iar I granicę, JRrzecleż 
bloki przeznaczone są dla młodzieży „-kół- 
nej, a ta  m im ow oh, m ole  fotografię zbro­
dniarzy inaczej zrozum ieć. Mus.my się a tym 
liczyć, że kry tycyzm  małych naszych ohy- 
watei; ies-t inny, aniżeli osób dorosłych.

Zatym  w  in te res ie  dobra publicznego 
należy bloki czym  prędzej ^e sprzedaży pu­
blicznej wycofać.

Fotografie najw iększych -rwyrodnialców 
i podpalaczy św ia ta  n ie  mogą się znajdo- 
wać, nie ty tko  n a  pom ocach naukow ych, ąle 
naw et nie pow inno  się ich używać- do p o ­
trzeby f i ro l  og ie ra  ej. Nłe zasłużyli naw et 
n a  to!

OGŁOSZENIE.
Dalia 25. I. 1D46 r. o  goęfcs. 8 fo?.poczymł 

się w' C-mdziądzai tnzymi<fts1ęcziły kurs ku­
cia koni w'®,^^Łole Kucia Koił!" przy ul 
WRdkśawircasa nr. 40J42.

Zapisy na kurs otd'będą łię  dnia 23 i 24 
bm. w godzinach -od 8— 15 w tej azkaic.

War.uJŁki przyjęcia na kurs” podkuwa- 
czy: ^

1) Kandydat musd być czeńadaikiem ko 
waisikam i nu  dow ód tego p rzy  wpisie 
m a przed łożyć książeczkę czeladniczą.

2) W pisow e w ynosi 100,— zł
3) Opłata za naukę 300,— „
4) Opłata za egzamin końcowy 200,— ».

. K urs kończy  s ię  egzam inem  z wycianóeaz, 
świadectwa. Zaznacza się, że w  myśl roz 
porządzenia Mmstersfcwń Rolnictwa i Re 
ióorrn Rolnych podkuwać koiiie mogą ty] 
w  egzaminowani podkuwacze.

KIEROWNIK KURSU 
Powiatowy lekarz Weterynarii U. TL. 

w Grudziądzu.

POSZUKUJĘ m o to ru  na ropę od !0—<16 PS.
Zgłoszenia p o d  n r. 3. {34

POSZUKUJĘ kowala z długoletnią prakty­
ką. Jan Doaii|:an, warsztat kowalsśko-fiłu- 
sarski., ul. Kwiatowa 3. <32

ROBOTNIK, la t 50, poszukuje n a  te j drodze 
tony . O ferty  z fotografią sk ładać  proszę 
do Admln. p o d  n r. 4. ^35

UNIEWAŻNIAM dowód zarejestrowania 
Wandy Piutow skiej, Grudziądz. (33

D rukarnia Por-i o rska — PPS. 
(~»inijuiąóz, uh MałogToblowa 2. Telefon W ló 
• Wydpwoo: Komitet P. P, 8, Grudziądz. 
A drss NądkhcJh -Gradżlądz, 2.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz S z!.; dla posm ii. pracy { rodzin. S zl. Tłusty drak 
100?5 drożej. Zwykiet -m  tekstem  8 zł. za 1 mm jedno)., w  tekście 15 z), są. 1 mm jodnoł. 
Urzędowo, pr& ątsjgl nekrologi S al. zo I mm jednof. Komunikaty organlsacyj aawod, i 
•v-uL tyr tatesete) 1 zł. sut w yraź Za o^loeseeda ate pcjyjm. etę odpowiżdziaftaolcj.
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S e k r e t a r i a t  czynny od gods 8—i§-tej 
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